
NR 490. ROK XIX.
C^ny Prenumeraty.

We Lwowie: rocznie 3 0  K., p il. t  ; 
roczni 3 15 łC, Kwartalnie 7 .5 0  iL, 
rnlesiecz^e 2 .5 0  K., za codzienne — 
diłukro te odnoszonie do dema 
Zioplaca zlę nnesiecznie 6 0  uaJerzy.
T> przesyłką pocztową: nnes $■ 
rznie 3  K 35 huL, kwartalnie 10 K.
. ilrocznle 2 0  K, rocznie 4 0  K.

Za granicę: wysyina poo opaską 
łwartaini. 2 0  K., focnie 8 0  K. 
Zmiana adresu pocztowego 6 0  to... 
fceny oddzielnych nu men w j \  
'■'yd. poranne 6  tu z prze- *0 lu 
wy4 popolud. $  tu tytką 10 h.3

L\vów. sooota  (18) 31 października 1914. WYDANIE OFOLODNlU^E.

wychodzi dwa razy dziennie

, Ceny ogłoszeń.' 
O głoszen ia  ta J wiersz d/obneai" 
pismem iub jego miejsce 2 0  hal. 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N adesłane za wiersz drobttem pia-' 
mem iub jego miejsce 8 0  hal..' 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekro ogja za wiersz Fetit. 6 0  h. 
ZawiaJc mienia o ślubach, ta 
reczynach i t. p. po 1 1 i 6 0  hal. 
_i wiersz, najmniej 4  K 6 0  hal. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  haL Za wiersz 
6 0  h. najmniej I  wierszy (K. 2.50). 
AH5S MŁdkcjl, AflnMńracfl 1 Brakmi: 
Lwów, oL Z im orow icza 11-15 
djfciitow Bawislaniuii Mi m a c: sit 
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<Tena u a m er u £  — (5 Sial.
z przesyłką pocztową 3 Lep. — 10 ha!,

I Królestwa i Galicji. -  I  oblążonHgo Przemyśla. 
Krwawe w a l k i  w e  Francji*

W a l k i  
w Kmlssfwle i w SaitcfL

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA: 
NACZELNEGO.

NTa troncie wschoJnio-pruskim zadęte walki; u- 
bilitse ataki Niemców w  okręgu Bakałarzewa zostają 
spokojnie odpierane przez nasze wojska.

„Za Wisłą odpychamy nieprzyjacielskie arier­
gardy na froncie Łocłź—Zawichost; wśród innej zdo­
byczy wojska nasze zabrały parki, ciężkie działa, ae­
roplany. W  okręgu Tarrow a cofający się Austryjacy 
unia (1C) 28 bm. napotkali7 nasze wojska, które prze­
praw iły się przez W isłę na południe od Józefowa; Au- 
stryjacy znalazłszy się w  krzyżowym  ogniu ponieśli 
duże straty w  zabitych i rannych, oraz około 1.000
'istłców. -----

„W Iv rp«uacfi Austryjacy oiiazuja najwięKSzą 
czynność w  okręgu Turki".

Wielu zawdzięcza ratuncK ponyslow osci dowódcy 
, Kazbcku", k tóry  zdążył powiązać t ra tw y  na widok 
ginącej JJalty". Uratowanych pop a trzo n o  w  ..Iczbc- 
dną odzież j dano im przy udek Otrzymali takzc z a ­
pomogę. Naczelnik miasta w y  :a! im bezpłatne bilety. I
kolejowe.

Ekclenr.oaar, 17/30. (RAT.). Przerw ana komu­
nikacja z Noworosyjskiem przt. w .ócona; nastąpiło u- 
spokojenic. Zbiegowie wracają, do NoWorosyjska.

Odesa, 17/30. (P \T . ) .  Wmdzc portowe wsliz-y- 
riąły kursy statków we w szys  kich kierunkach; sta t­
ki, będące w drodze, w nocy n, IG, 29 szczęśliwie po­
wróciły. Z Konstantynopola przyszedł statek „ Je ro ­
zolima", k tóry  odpłynął dn. 16/;9 h. m. rankiem.

i we 
w Belgii.

Paryż (17) 30. (PAT.) Komunikat urzędowy. Nla 
Ucwem skrzydle pov. odzie, wjwyołane przez armię 
belgijską nad doliną lzerą, zmusiły siły niemieckie, 
jktóre przeszły rzekę do cofnięcia się z  powrotem W  
'czasie odwrotu Niemcy byli wystawieni na intensy- 
iwne ostrzeliwanie przez belgijską i francuską artylerię 

Dnia (16) 28 Niemcy próbowali w yko n y w ać  za- 
t i ę te  kontrataki przeciwko francuskim ł angielskim 
jkorpusom w północno-wschodnim i wschodnim kie- 
jrunku od Ypres. W ciska  nasze" mimo to jednak posu- 
jwały się dalej w  zamierzonym kierunku i odebrały 
jnieprzyjacielowi niektóre punkty oparcia. W ojska an­
gielskie, które pobiegły na północ od Lebasse napa­
dow i przew ażnych sił nieprzyjaciela przeszły do e- 
nc-rgicznego natarcia i zajęły z powrotem przestrze­
nie, które poprzednio ustąpiły nieprzyjacielowi.

Posunęliśmy się naprzód wszędzie, a w szcze­
gólności w  kilku wioskach między Arras i Soissons, 
praż  po obu brzegach Mosy na północ od Yerdun, 

Londyn. (17) 30 (PAT.) Korespondent wojenny 
„Timcsa“ pisze, żc wielki atak na Calais najwido­
czniej nic udał się Teraz kwestja, cc przedsiębierze 
Wilhelm ze seeymi 1 500 doradcami.

Straty niemieckie w ostatnich dniach przew yż­
szają stratę wszystkich walk poprzednich.

Cesarz niemiecki znalazł się w  obliczu klęski 
na  obu granicach, podczas gdv wrogowie P r u s i c ?  
'dzień stają się silniejsi.

la morzu Czaruem
Kercz, 17/30. (PAT.). Wyjaśniło się, że n 

pasażerami i komendą ..Jałty" oraz „Kazbeku ‘ m; wo- 
liczouo się jeszcze 10 osób Ocalonych przy w.ez-ono 
ido Ktrczu. Kilku z nich rannych, dwie osoby ciężko.

pIKZC
?

 : - . .. ... ■ 1 WT~' - . « .. .
Lwowski kurćsp-ondcnt „OJ. Nmv."

L w ow a pod datą  19) 22 b. m.
„We Lwowie znwdujc się kilku-zbiegów z oble­

ganego przez wojska rosyjskie Przemyśla. Rozum 
wialiśmy i  jednym z nich, aJw okatem  Przeczkow- 
skim.

„W Przemyślu — opuwiada p. Przcczkowski — 
zaczęto gotować się. do o b rony  jeszcze dw a miesią­
ce temu. W  tym celu przybyło do Przem yśla  około 
GOC-ul, urtylarzystówTJ i przywieziono mnóstwo dział. 
Wszystkich młodych ludzi z miasta wzięto do wojska 
na pomoc miejscu wen; u garnizonowi. Trudno nawet 
po\x iećzicć. ile wojska skoncentrowano w naszym re ­
jonie. Ich było tyle, że nic można byki pomieścić w 
koszarach, skutkiem czego zajęto seminarium i dw a 
gimnazja,,gdzL dla utrzymania dobrego ciucha odby­
w ała-s ię  nauka. Naukę przerwano i gimnazja zamie­
niono w koszary. Na miasto padła panika. Ludność 
s tarała  się uciec z miasta, z kturego wyjechało już 
wielu urzędników sądowych, w szyscy  nauczyciele, 
lekarze, a-iwekaci. Komendant miasta z początku nic 
przeszkadzał temu. ale po 2—3 dniach ogłosT zakaz 
wyjeżdżania z miasta. Wojska rosyjskie stopniowo 
zbliżały się do Przem yśla  — rozpoczęły s.ę ataki i 
bombardacja fortów. Trudno opisać, co się działo w 
mieście. Ludność literalnie p rzeżyw a coś, co się nie 
da ani opLać, ani opowiedzieć. Znacznie lepiej brać 
czynni' udział w  w omie i bić się samemu, niż siedzieć 
w  zamknięwrn mieście i słuchać, jak niedaleko mia­
sta huczy 1 anonada. W e dnie, skutkiem hałasu, jaki 
sprawiają ciągnące przez miasto wojska, kanonady 
nic słychać, ale w  nocy strasznie w yjść  na ulicę. Re­
flektory z niektórych fortów, znajdujących się na 
wzgórzaeh oświetlają całą twierdzę i ze strachu, jaki 
budzi ten biask, trudno sobie miejsce, znaleźć. Kobiety 
i dzieci, nie chcąc widzieć tego strasznego, jaskraw e­
go światła, chowają się do piwnic. Ostatnimi dniami, 
jakich 10— 12 dni temu, komendant wydał rozkaz za­
mykania szczęiuie okiennie o szóstej godzinie wie­
czorem. O szóstej godzinie zamyka się też \vszvstkie 

klopy, w y jąw szy  sklepy kolonialne i handelkń które 
mogą być  otw arte  za spee&flncm pozwdetrięm władz 
Trudno sobie wyobrazić, co się dzieje w  m agazy­
nach. Miasto, jak wiadomo, odcięte od komunikacji 
z armją połową, dowozu żadnego nic mn, wobec cze­
go głód, jeśli się to dłużej przeciągnie, nie do uniknic- 
nia. Już kiedy ja jeszcze byłem w Przemyślu, funt 
pszennej mąki sprzedawano po 20-22 kop., cukru i her­
baty wogóle n ie m a . , ‘Niektórzy kupcy wogóle nic 
chcieli sprzedawać swoich zapasów, ale wskutek za­
rządzeń pojicji zapasy, pochowane w różnych miej­
scach, dano wreszcie ba sprzedaż. Kolo każdego skle­
pu stoi §tj v, arole dwóch żołnierzy, k tórzy przestrze­

gają porządku wśród kupujących. Do tego najeży do­
dać, że w mieście wśród dzieci szerzy  się dyzenteria 
i ludność zażądała bezpłatnego dostarczania lekarstw. 
Szemranie ludności rośnie z każdym dnient. Dzienni­
ków niema.

„Informator nasz dodał, że w nocy przed jego 
wyjazdem policja zarządziła rewizję w  domach kilku 
polskich działaczów W  mieście panina. Zbiegowie 
cudem uciekli i przyszli do Lw ow a pieszo.

Z n z ę s to d io w y .
W  Częstochowie — wedle relacji „Russ. Ule­

w a"  — daje się odczuwać głód. Ceny cnleoa są w y ­
sokie. W orek mąki kosztuje 25—-30 rb. Funt chleba 
wypieczonego $0 -50 kop Brakuje także opału. Mie­
szkańcom, u których kwaterują  żołnierze, P rusacy  
rozdają na opał progi kolejowe,

Niemcy nie siedzą w Częstocnowie całkiem bez­
piecznie. Dniem i nocą na dzwonnicy klasztoru Jasno- 

.,górskiego (gdzie -  i o. Rycerską przygotow ano rńą^ 
c^ionkow uworu) zolnierze trzymają w artę , w y p a ­
trując, czy skąd nie '■jłoiawią się kozacy.

Komendant niemiecki Częstochowy wobec 
szemrania i wzburzenia ludności z powodu grożące­
go głodu obwieścił mieszkańcom, że na wypadek ja- 
kiehkolwieł ekscesów Prusacy spalą klasztor Jasno­
górski.

Wogóle Częstoehowianom zalecono osobliwą 
ostrożność, zwłaszcza na wypadek, gdyby „ze wzg'ę- 
dów strategicznych" armii niemieckiej p izyszlo opu­
ścić miasto.

K r a n i e  w o j e n n a .
NA POGRANICZU.

— Przechodziliśmy-* — opowiada jeden z ra n ­
nych żołnierzy w  walkach w Prusiech Wschodnich 
— około folwarczku. Schluany domeczek, ogródek 
niewielki, zabudowaniu, ale nikogo nie było widać.

Wstąpiliśmy. W szystko  było przez Niemców 
zrabowane. Szuflady powyciągane, pościel z łóżek 
zabrana, ślady kul w*ścianach... W  p o k o i k u , gdzie 
s ta ły  łóżeczka dla dzieci, na stoliku znalazłem ćw iar­
tkę papieru w ydar tą  z kajetu...

P rzeczytałem  i serce mi się boleśnie scisnęło...
Bo na kartce niewprawną ręką dziecka, napisa­

ne było to:
— Do Tatusia w wojska! Tatusiu obrali nas! 

Niemcy...
Dalej nie było nic...

7, NIEMIEC.
Wedle p ryw atnych  informacji z Kopenhagi w 

S trassburgu Niemcy pośpiecznie fortyfikują miasto. 
Wzdłuż Renu wzniesiono nowe oKopy'. Na zachód 
Niemcy wysyłaią  nieustannie nowe siły.

„Birż. Wied." dooszą, że na froncie pruskim Ro­
sjanie w walkach dn. 25—2u btn. wzięli do niewoli 
•19 oficetćw, 4/ŚEJO żołnierzy, 24 karabiny m aszyno­
we i 18 armai

Do „Rieczy" zc Sztokholmu donoszą, że masy 
wojsk, po wzięciu rekrutów, zostały  odprawione z 
Berlina w  niewiadomym kierunku.

Monoplan, k tóry  rzucał bomby tta Reims, zo­
stał zniszczony przez lotników francuskich.

Z powodu jednomyślnej uchwały  pruskiego 
sejmu o kredytach 'w o je n n y c h ;* V o n v a e r ts “ pisze: 
„Rząd nie dopuścił do dyskusji Socjalni demokraci 
odegrali rolę pionków w  reku iunkrów pruskich. Nie 
P-o^óstawalo mej innego, jak tylko złożyć oświadcze­
nie, jaknicniąSfec mają być przeznaczone. K ojsereo t



„bL C .Y O  PO LSK IE" nr. 49o a dii. (JS) 31 ęr.iYz. 1914.

tyśG  podczas tego oświadczenia gromko protesto­
wali.

ZAMIARY PRUSKIE.
, i m ips" dowiaduje się z kół berlińskich, że w 

wysokich kolach pruskich noszą się z zamiarem 
podpisania osobnego pokoju z Francją. Niemcy po 
opanowaniu Bslgji chcą zająć Calais i Boulogne, a- 
bj dokonać ostatecznego ataku na Anglję, jako na 
głównego wroga Niemiec.

Wilhelm II miał w ydać  rozkaz bezwarunkow e­
go zdobycia Calais. Dlatego Niemcy nie liczą się 
zupełnie ze stratami, dlatego to walki są tak k rw a ­
we* pola cale zasiane trupami, rannych się nie 
zbiera.

ZMIANA DOWÓDCY?
Kilka dzienników rosyjskich podaje pryw atną  

wiadomość, żeż dowódca Drawego skrzydła memiec- 
k.ego w c  Francji generał Kluck został usunięty, a kie­
rownictwo tego flanku objął bawarski następca tronu 
Ruprecht.

DIAMANDI MINISTREM?
„Od. Now.“ notują pogłoskę, utrzymującą się w 

Pioirogrodzie, że tamtejszy poseł rumuński ma być 
mianowany rumuńskim ministrem spraw  zagranicz­
nych.

AKCJ A POL ARÓW W  ODE SIE.
Korespondent „Dzień, kij." donosi:
„Przeżyw ając  duchowe nastroje całego narodu 

naszego, natychmiast po ogłoszeniu wojny, żywo za­
jęliśmy się niesieniem pomocy i powołaniem społe­
czeństwa do ofiar.

W lasciwic mówiąc, wszelkie formy pomocy 
czynnej mogłyby znaleźć wyraz  w ramach działalno­
ści katolickiego Tow. dobroczynności, leclnak, być 
mo'>e, aby symbolicznie wyrazić chęć jedności i łącz­
ności, utworzono staraniem wszystkich naszych in­
stytucji: Tow. dobroczynności, „Ogniska", „Domu
polskiego" i Tow. rów nourraw  niema kobiet —- wspól­
ny Komitet polski niesienia pomocj rannym". KomL, 
fet ów wydal odezwę, powołującą wszystkich do pra- 
cv. Wszystkich członków polskich stowarzyszeń u- 
znano za czumków komitetu, do kierownictwa zaś po­
wołano komitet ściślejszy, składający się z prezesa 
doktora Czesława Chęcińskiego, skarbnika W . Ma­
ciejewskiego, sekretarza S. Kosmalskiego, oraz człon­
ków: M. Milewskiego. M. Szczepkowskiego. M. Szaj- 
ca, R. Anderskiego, Wl. Wiśniewskiego. Z. Wolskiego, 
A. W ąsika; pan: Wiktorji Piotrowskiej, Felicji Za­
krzewskiej, Haliny AndersKiej, Zofii ZieieniewsKieJ, 
Heleny Czarneckiej i Dory Rabczewskiej.

Zebrano 796 ib. 17 kop., które (oprocz ofiar w 
naturze) są używane na kupno m aterjałów do szycia 
bielizny dla ranny d i ; odbywa się ono codziennie od 
godziny 6— 9 wieczorem, w lokalu „Ogniska". Co pa­
rę tygodni odbywają się tamże liczniejsze zebrania, 
,‘na których komitet ściślejszy składa sw e sp raw oz­
dania.
; Do zbierania książek dla rannych i organizacji 
jbibljoteczek powołano pannę Julię Rutkowską i p. 
Mariana Milewskiego.

Komitet polski znajduje się w bezpośrednim sto­
sunku  z komitetem, działającym pod zarządem mał­
żonki głównego dowódcy odeskiego okręgu wojsko­
wego, p. Nikitin.

Pomoc rodzinom rezerw istów  zorganizowało 
Tow. dobroczynności i obecnie na waliłem zebraniu 
ma być postanowione w yasygn ow an ie  3000 rb. z ka­
pitału żelaznego na cel powyższy.

.Na rzecz ofiar wojny w  Królestw ie i cele komi­
tetu odeskiego dnia 17 października odbyło się w  Do­
mu polskim przedstawienie teatralne „Szkoły" Kawe­
ckiego.

Obraz dzialalnośd powyżej skreślony byłby 
niezupełny, gdybym nie dodał, 'że  grono osób stara  
się o zależenie wr Odesie filii piotr ogroazkiego pol­
skiego Tow. pomocy dla ofiar wojny. Nadto po uzy­
skaniu pozwolenia, bedą zbierane ofiary dla Króle­
stwa.

O założeniu przytułku dla bezdomnych, taniej 
Kuchni i innych zabiegach nic sfyszebśmy, to też po- 
,nioc przygodną biedakum i potrzebującym okazuje 
każdy na własną rękę, lub też odsyła ich do Tow. do­
broczynności".i

BIURA CENTRALNE
W  Szwajcarii utworzyło się biuro centralne dla 

udzielania informacji o jeńcach irancuskich, wziętych 
co niewoli w Niemczech i niemieckich, internowanych 
we Francji, Belgii, Anglji i Rosji. Biuro pozostaje pod 
Kierunkiem v . G ustaw a Adora, deputowanego Genc- 
Avy do rady  Związkowej i komisarza Szwajcarii na 
'wystawne paryskiej 1900 r. Biuro otrzj muje raporty 
urzędowe ze wszystkich obozów; działa sprawmic, 
oddając wielkie usługi rodzinom jeńców.

W  tejże Genewie powstała inna jeszcze instytu­
cja centralna. Składa się ona z uczonych, pisarzy, hu­
manistów, socjo’ogów i wojskowych, zgromadzonych 
,w celu bezstronnego, a dokładnego badania w szysi- 
Kich okoliczności obecnej wojny , — okrucieństw, ja- 
:kich dopuszcza się armia niemiecka, Badania te tna- 
>]ą mieć charakter najzupełniej przedmiotowy, i w 
•sposób ścisły mają ustalać fakty i gromadzić stwier- 

Izające je dokumenty. Szwajcaria  _leży pośrodku

państw, toczących \Eoinę, a jej neutralność daje rę ­
kojmię bezstronnego operowania tnalerjałem liczb i 
faktów'.

P row adzić  się ma codzienny „raptularz nadu­
żyć" i zaopatrzony w  opinie uczonych z punktu Wi­
dzenia p raw a międzynarodowego, u tw orzy  cenne 
dzieło o „historii współczesnej". Inicjatorem „biura" 
jest znany pisarz, szw ajcarski, P aw eł  Seippcl.

Polacy w e Francji.
JEŃCY POLSCY W PARYŻU.

z-nany pisarz z zakresu p raw a m iędzynarodowe­
go, Edw ard Clunet, z okazji wzięcia przez wojsko 
francuskie do niewoli . żołnierzy polskich, wchodzą­
cych w  skład armji niemieckiej i austryjackiej, w ystą- 
rii w „Figurze" z obszern mi motywami prawnym i 
na korzyść poimenionych jeńców.

Clunet wychodzi z założenia, ze żołnierze pol­
scy, bez względu na sw ą przynależność polityczną, 
mają praw o być ti uktowani nic jako wrogowie, lecz 
jako przyjaciele 1 rancjh „Lubo — inówtf autor — 
Polska po ostatnim podziale zniknęła, jako państwo 
polityczne, to jednak dzięki tradycjom swym histo­
rycznym, jęzi kowi, kulturze, sile swej ra sy  i nie- 
wzruszonośei swych nadziei i aspiracji żyje jako na- 
,ód. Że zaś narodowi temu przyświeca nadzieja nie­
dalekiej przyszłości wchtej, dowodem tego odezwa 
z dn. 15 Sierpnia 1914 r„ ogłoszona do Polaków' przez 
Generalissimusa W  Ks. Mikołaja".

Po zacytowaniu in c.Ntcuso tej odezwy, pisarz 
francuski mówi: „Ta deklaracja uroczysta, w ygłoszo­
na wobec wszystkich narodów jest decydującym a k ­
tem polityczne ni. Silę jego wzmacnia powodzenie o- 
ręża losyjskiego, a stanowisko aljantów i los armii 
austryjacko-niemieckicj. zbliża chwilę, w której s tara 
Polska, w  jedności ścisłej z Rosja zostanie w skrze­
szoną. Oczywiście organizacji tego kraju będzie 
lirzcdmiotem prac, jakie po ustaniu wojny będą p rzed ­
sięwzięte. Lecz już dzisiaj W ódz Naczelny rosyjski 
rzuca tymczasem podstawy tej organizacji".

W  tern miejscu autor przypomina, żc obecny 
nastrój państw europejskich daje nie jeden przykład 
do naśladowania. Dość zacytow ać formy konstytu­
cyjne państw' niemieckich, wchodzących w  skład ce­
sarstwa, s t a n y  Uuji brytauskicj, dualizm austro-wę- 
gicrski. aby zrozumieć, że i fonna nrowrchiczna rzą­
du może być kombinow auą. Jako państwo jednolite 
z zasadą federacji może być  dwu i trój jedynem. Au­
tonomia Polski znajdzie w  tych przykładach gotowy 
w zór do powtórzenia *v ulepszonej formie.

lednym z zasadniczych artykułów nowego s ta ­
tutu Polski będzie prawrn, nadane każdemu Polakowi 
do indygeoatu nowego Królestwa, a zatem i Rosji, ja­
ko szerszej jednostki W  ten sposób Polacy wzięci do 
niewoli z szeregów niemieckich i austryjackich do te­
go obyw ate ls tw a  będa mieli równe p raw o hic et nunc.

A chociaż W' danej chwili Ukaz Monarchy Rosyj 
skiego dotyczyć może mieszkańców'’ Polski rosyjskiej 
i prowincji już okupowanych przez wojska, to jednak 
juz dzisiaj należy przewidzieć chwalę, w której akt 
ten dotyczyć będzie wszystkich Polaków".

Powoinjąć się na orof. Loeninga i prof Blunt- 
schlie‘go, obu uczonych niemieckich, autor przewiduje 
i inną jeszcze ewentualność praw ną, mogącą p rzy ­
spieszyć wprowadzenie w  wykonanie praw a, o któ- 
rern mowa, a mianowicie: gdy dana prowincja polska 
w yrzeknie  sama, iż pragnie przejść pod obce pano­
wanie. ---------

Historia XIX. wieku zna takie wypadki. W  1848 
r. kanton Ncuchatcl oświadczył pragnienie przejścia z 
pod rządu pruskiego do organizacji helweckiej. Lom­
bardia w 1848 r„ Toskania. Mcdena i P a rm a  wr r. 1860 
zamanifestowały w ten sposób chęć zjednoczenia się 
z Włochami.

Te i iym redobne  precedensy są dla prawnika 
podstawą do analogii w rozważaniu kwwstji. k tóra  
nas obchodzi, a która  sprow adza się do rozciągnięcia 
na Polaków pruskich i austryjackich dobrodziejstwa 
przywileju, z  jakiego korzystają  ww Francji obywatele 
państw a rosyjskiego.

Udzielając tych w skazów ek rządów, Rzeczypo­
spolitej, autor kończy uWngi sw'e radą, skierowaną 
wprost do jeńców', aby — wstępowali bez zwłoki do 
legjonu zagranicznego armji francuskiej.

GLOS LEGJONISTY POLSKIEGO.
Francja wskrzesiła logjoń . polski. tworząc  go 

z dwóch pułków, konsystujących zwykle w  Algerji. 
W  legionie tym znalazła s'ę młódź poiska. korzystają­
ca z gościnności Francji, a chcąca gościnność tę w y ­
nagrodzić ceną krwi własnej.

„Dziennik Kijowski" zamieszcza list, nadesłany 
rodzinie przez jednego z legionistów z Bayonne:

„Wstąpiłem do legjonu polskiego. Sztandar nasz 
am aran tow y z białym orłem. Y/stąpiłem, nie radząc 
się nikogo, bo mi to sumienie nakazywało, zresztą 
czasu ku temu nie było. W śród licznych ziomków, 
jakich tu zastałem, poznałem kilku młodych ludzi z 
Podola i Królestwa Polskiego, których nazwiska do­
brze uii znane były. W szyscy  czytali odezwe uo Po­
laków Naczelnego Wodza armji rosyjskiej i wstąpili 
do legjonu polskiego z calem przeświadczeniem, żc 
walczą za Ojczyznę.

„Za parę dni będziemy w ogniu. C/y Wrócę z 
tej strasznej walki, nie w wni. Pułk nasz, pułk za tra­
ceńców', w alczy zawsze w' pierwszych szcregach. Alc

szczęśliwi jesteśmy, bo w ierzym y  gorąco, że walcz-y- 
m y za Ojczyznę naszą, za Polskę i Polsce wr ofierze 
życie niesiemy".

S a w s zu  na sfanojuishBl
. Dziennikarz no wojnie.

Naczelny redaktor paryskiego , Excelsior‘a“, p. 
Piotr  Lafitte, opowiada o bohaterstwie dziennikarzy, 
korespondentów i fotografów, k tórzy  z narażeniem 
życia idą za wojskiem, naw et pod ogień milraliez nie­
przyjacielskich. Między innemi, onisuje on szczegć 
ły  opowiadane przez spółp racouu ika  „Fxce!sior’a ‘V 
fotografa, p. M. Neveu, któregc przyniesiono do P a ­
ryża  rannego w potyczce w  okolicach Marne.

~ —  Pow ołany  w  pierwszych dniach w ojny — 
mówi p. Nevcu — miałem szczęście jako kapral rc-; 
zerw ow y, brać udział w e  wszystkich znaczniejszych 
bitwach. Rozumie się iż aparat fotograficzny zabra 
łem ze sobą. Oto on. Napatrzył się biedak na prze­
różne widoki. Nic rozstaw aliśm y się nigdy.

Kapitan mój pozwolił mi robić zdjęcia. O ile mi 
się zdaje, byłem jedynym z bijących się, k tó ryby  o 
tego rodzauj pozwolenie prosił.

Łatwo domyśieć się, że między ciekawym wi-1 
dokiem, a w ystrzałem  nie wahałem się nigdy: naj 
przód Niemiec! Nie zapomniałem jednakże i o dzien­
niku. '  "

Mam w szystkie  filmy i chcę je sam wywołać,', 
jak tylko będę miał siły ku temu. Tego zajęcia, niej 
powierzyłbym  nikomu!

Przeżyć  raz  w tóry , w  ciemnym gabinecie te] 
cudne dni, jakie spędziłem w dolinie Marny, widzieć 
je zm artw ychw sta jące  w  ciszy laoorato^jum... co za 
wzruszenie!....

— Dlaczego jestem w  szpitalu?...
Oh! prawda!.... tak było: goniliśmy nieprzyja­

ciela, k tó ry  wciąż uciekał przed nami. Nagle dosta-j 
jemy rozkaz, aby się cofnąć i szukać schronienia. 
Oto moment, k tó ry  utrwalić trzeba, powiedziałem so-j 
bie — „Graci"  —  już jest.

Trzeba  podążyć za towarzyszami. Zaledwienr 
jednak półobrotu uczynić zdołał, sziapnel za ry ł  się w 
ziemię u stóp moich, a w ybuchnąw szy  z ogłuszają- < 
cj m hukiem grzmotu, z nóg mnie zwalił. j

Jak długo tak leżałem, pojęcia nie mam, Kiedy, 
odzyskałem przytomność było już po bitwie. Cudo­
wnym sposobem nic miałem ani jednej ran y  na całent' 
ciele, w stać  jednak, pomimo wysiłków, nie mogłem.1 
Nogi moje by ły  i są jeszcze dotąd sparaliżowane. P o - 1 
rażenie, prawdopodobnie,

A więc, czołgając się wzdłuż okopów, w  obawie, 
by nie być dostrzeżonym przez nieprzyjaciela, udając' 
m artw ego od czasu do czasu, wlokłem się godzin 
czternaście. . |

Czternastu tych godzin nie zapomnę nap tw no  
nigdy!

Trudno sobie wyobrazić, ile sił i encrgji dodać 
człowiekowi może instynkt sam ozachow aw czy.

A potem, me wiem, czy mi uwierzycie, myśla­
łem sobie, że szkoda byłaby wielka, g d yby  „Excei- 
sior" fotografii me otrzymał. - 1

Na szczęście obrałem dobry kierunek i po czter­
nastu godzinach bj łem w ooozie francuskim.

Tak! — dodaje od siebie redaktor — w spółpra­
cownicy „Excelsior’a“ są wszędzie ci sami, k tórzy 
w  modnie skrojonych ubraniach robią zdięcia foto- 
grafczne w „L,ongchamps" i A uteu il" , zatrzymują 
się teraz odważnie pod ogniem kuł i szrapneli, aby­
ście, piękne panie, mogły wziąć udział w  wojnie, le­
ząc w j  godnie z dziennikiem w  ręku.

Z DNIA.
LIST B. URZĘDNIKA

Kwestia b. urzędników', k tórych w e  L w ow ie  są 
tysiące, staje się wobec nadchodzącej zimy niestycha- 
nie aktualną i w ym agającą rychłego rozwiązania. P o ­
ruszaliśmy ją kilkakrotnie w piśmie, wskazując na nie­
domagania biedaków. Poniżej drukujemy w całości 
list p, W. M.. „bylrgo  c. k. urzędnika", poruszający 
wiele zagadnień i nasuwający wiele troski o los is to t­
nych biedaków, Proste  sioWa autora są tern w ym o­
wniejsze. Znajdą, wierzym y, oddźwięk u czynników, 
które mogą cokolwiek zaradzić ich położeniu.

Oto co p. W. M. pisze:
„Mieszkam we Lwowie przy  ul. Leśnej. Od 

dwóch przeszło miesięcy pomimo trzykrotnego ogło­
szenia w' gazetach, miejski skład d rzew a raczył ła­
skawie /aledWo raz przywieźć na tę ulicę co najwy-. 
żcj 10 centnarów drz.cwa, t. j. mniej, niż czw artą  częsc 
całej fury, gdyż resztę, nim dojechał do ul. Leśnej, roz- 
sprzedano. Ja, pomimo usilnej prośby, by  mi sprzeda­
no pizynajmnicj pól centnara, musiałem odejść z ni-; 
czem. i

Wielce Sz. Redakcja łaskawie noruszy tę spra­
w ę w  swem piśmie, aby magistrat zechciał zmienić 
niepraktyczną sprzedaż d rzew a po ulicach. Obecnie 
rozwoziciel drzewca staje pośrodku, na początku lub, 
u wylotu ulicy i tam wówczas zbiera się znaczna ilość 
ludzi, a w tedy  ten może otrzym ać drzewo, k to  silniej­
szy w  pięści i zwintiicjszy. W obec takiego stanu pra 
wie nigdy inteligent z takiej rozsprzedaży  d rzew a  nie; 
jest W możności korzystać, a  korzystają  zazwyczaj! 
jedni i ci sami ludzie, często gęsto po kilka osób w p ra ­
wnych, z jednej i tej samej rodziny domu. Czy z niej 
lepiej by było, żeby wóz z drzew em  podjeżdżał
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'każdy dom i po wylegitymowaniu się każdej potrzc- 
jbujaccj roazinie sprzedał dajmy na to raz  na miesiąc 
T6—20 centnarów drzewa. Odnośne asygna ty  mógł- 
jby w y d aw ać  komisariat dzielnicowy lub inny urząd 
miejski.

; „W  obecnych tak ciężkich czasach położenie
'inteligenta ,a w  szczególności daw nego urzędnika, jest 
iwprost rozpaczliwe. Zarobnik łub rzemieślnik o trzy­
muje w-sparcie w wiKtuafach, opału dostarcza sobie 

iz lasu lub miejskich plantacji, a ty  urzędniku giń z gło- 
'du — porzucił cię rząd, kraj i magistrat. W praw dzie  
| pozakładano kuchnie z tanimi obiadami, z k tórych 
jkorzysta  tysiące osób. Ależ poza nimi Więcej jcsz- 
icze t j  sięcy jest tych biedaKów, obarczonych licznemi 
[rodzinami, bez centa w  kieszeni, k tórym  naw et brak 
i tych 20 halerzy na obiad. Czyż dla ty d i  ludzi już nic- 
jma być żaanej pomocy!
. .,W obecnej porze jesiennej i nadchodzącej zimie
ika, d y  taki biedak, mając w  domu do w yżyw ienia  4—6 
"esób i więcej, zmuszony jest przynajmniej raz na  o- 
jbiad zapalić, zazwyczaj w  kuchni, gdzie skupia się 
■cała rodzina. Koszty takiego opału wyniosą conaj- 
'mniej 50—60 hak: do tego Wliczyć obiad 80— 120 hal., 
^śniadanie i kolację 80—120 hal. (podaję tu ceny śred- 
jnie, kartoflane pokarmy). Koszty te utrudniają więc 
'korzj-stanie z tanich obiadów, bo płacąc za nie, urzęd­
nik nic może j i ż  opłacać paliwa i niema za co t grzać 

'mieszkania.
‘ „I z tego względu kto wie, czy nie lepiej byłoby
p o s ta ra ć  się dla tych ludzi o zapomogę w wiktuałach, 
.chociażby nawet po połowie ceny. jeżeli juz me da­
rem nie. lub o udzielenie drobnego kredytu.
» „Możeby przecież jakaś litościwa dusza nad ta
ppraWą sie zastanowiła, a Sz. Redakcja zechciała tę 
'.sprawę poruszyć, za co bardzo wicie rodzin czuć się 
■będzie wdzięcznemu W. M “

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne (z obserw atorjum  
ł stronom. Politechniki w d. ,30 października b. r.
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0 .IX ' a ''<a 7 cholerą. W czoraj stwierdzono bakte­
riologicznie jeden w ypadek  cholery. Ogółem stw ier­
dzono dotychczas 107 wypadków W  szpitalu chole­
rycznym dla osób cywilnych znajduje się obecnie w

'.'leczeniu 6 osób cywilnych. *** '*'•
. s Dzięki energicznej akcji iizykatu miejskiego, cho­
lerze, zawleczonej w kilku wypadkach do Lw ow a, nie 
[dozwolono tu rozszerzyć się.

Eiiergiczną akcję celem zw alczania cpidemji 
orowadzi lekarski komitet choleryczny przydany  jako 
[organ doradczy ks. Orbelianiemu, który jest zastępcą 
LW. ks OldenDurskiego. kierującego akcją zwalczania epi­
demii w  Cesarstw ie Rosyjskicm. W pracach komitetu 
norą  udział poważni hygjeniści i bakteriologowie, jak 

'proi. dr. Zabołotny z Kronsztadu, docent dr. Berdni- 
kow z  Oaessy, docent dr. Nieszczadynicńko z Kijowa
1 i., a z naszych lekarzy fizyk miejski dr. Lcgeżyński 
ii piot dr. Kuczera. który, jak wiadomo, kieruje tutej­
szym instytutem bakteriologicznym. Ponadto ofiaro- 
jwał oddział inżynierii wodnej swoje usług' do badania 
,wody, czyszczenia studzien i t. p. Specjalnie co do po- 
jwiatu lwowskiego wydelegowano daw nego fizyka 
ipowćatowego dr. Hirszlera, k tó ry  na koszt iządu  ro-

1
Dr. Juljusz Bandrowafci.

lak żywić się najfr.iilej i najzflrraiej 
couczps oCbcpsJ wojny ?

Jeśli w  czacie pokoju potrzeba jest łagodną 
matka wynalazków, to  czasu wojny surowym  ich 
.ojcem jest: przymus.

On to w  czasie oblężenia P a ry ż a  w 1870 r. 
tm usił  ludność uciec się po żyw ność  naw et do fau­
ny kanałowej, on to dokonał w ów czas r r z e z  naszego 
rodaka, J. B. W agnera , pomysłowego wynalazku 
Spożytkowania do używ ania  p repara tów  białka, u- 
•żywanych do fotografii, k tóre w ykupiw szy  jako nie­
użyteczne od fotografów paryskich, zaopatrzył w ła­
sną i rodziny swych przyjaciół w  dzielne pożywienie 
ma czas głocm.

A i u nas teraz patrzcie wokół, czego to nie do­
konał przym us wojenny, do czego to on nic nagiał, 
hic nałamał i ludzi i społeczeństwo, aby tylko módz 
‘przeżyć i p rze trw ać  Bóg wic jak długą bu izę  dzie­
jową.

Kiedyś, później, gdy ona już szczęśliwie prze- 
•minie, a życie odzyska znowu sw e idealne wartości 
;i uowemi uśmiecume się ponętami, spoglądać bę-

syjskiego prowadzi badania stanu epidemii cholery i 
tyfusu w* powiecie lwowskim. Dr. Ifirszlerowi dodano 
dc pomocy pcrsonal, złożony z wyszkolonego specjal­
nie studenta m edycyny i dwu desinfektorów. P ro je­
ktowane jest utworzenie szeregu szpitali epidemicz­
nych na prowincji. P ie rw szy  taki szpital zorganizo­
w ano już w  Rozdole. Również z inicjatywy komitetu 
lekarskiego stworzono szereg stacji obserwacyjnych 
z lekarzami i desinfektorami przy  linjach kolejowych, 
w kilkunastu punktach. Akcja dalsza w pełnym toku. 
Projektow anym  jest cały  szereg zarządzeń celem 
skutecznego zwalczania epiJem ji." .  # s

. ---------  ’ *!#. k , a . «  z
— Ofiarność obywatelska. P . Micliał Dometer, 

który  dostarcza po niskich cenach mięso dla kuchni 
w  Sokole-Macierzy, ofiarował ponadto bardzo w y ­
datny sta ły  dodatek w  mięsie zupełnie bezpłatnie. Za 
tę ofiarę składa zarząd kuchni p Demetrowi gorące 
podziękowanie. ■ * y

f i *  ---------  g  i
—  Życie naukowe podczas wojny. Z W arszaw y  

otrzymujemy w  tej formie co dawniej przea wojną 
z kancelarii T ow arzy s tw a  Naukowego komunikat 
następujący;

W  dniu 9 bm. odbyło się posiedzenie w ydzia­
łu 111-go T om . Naukowego, na którem przedstawiono 
komunikaty następujące:

1. p. J. Sosnowski: „Analiza krzyw ej S K u rcz u  
mięśnia gładkiego", 2. p. K. Demeł (przedstawił p. 
J. Tur): C harak te rys tyka  fauny jasKiń w  Ojcowue", 
3. p. R. S'2rctter (przedstawił p. J. Tur):  „Inwersja 
zarodków ptasich, a budowa ich poia naczyniowe­
go \  4. p. L. W ertenstcin (przestawił p. J. I. Łsogu- 
ski): „Demonstracja nowego elektroskopu", 5. p. B. 
Rydzew ski (przedstawił p. Jj Lewiński): „Flora w ę­
glowa Foiski. Część I.. I epidodeudrony".

Działo się to już podczas krążenia Zeppelinów 
nad W arszaw ą, gdy ten i ów- myślał o ucieczce z mia­
sta. Ten stoiezuy spokój  WarszaM y oświeconej — to 
chluba kultury polskiej. .-.-.a : ty?-.

---------  Ś  ■ ¥: v>;,i
— Drożyzna chleba. Mimo ustalenia ta ry fy  ma­

ksymalnej środków  żywności, sprzedają w  mieście 
chleb po największej części ponad oznaczone naj­
wyższe granice W arto  przejść się wśród s traganów  
z pieczywem i stwierdzić wagę, a stwierdzi się, że 
przekupnie nie stosują się do żadnych przepisów i 
normy. Należałoby w kroczyć  w  te stosunki j poło­
żyć kres wyzyskowi. , . . .

  iY Ą-' T  f i &T: ■
— Nowy rodzaj oszustwa. Od osób, które przed 

kilkoma tygodniami zakupyw ały  na zapas cygara  
w pudełkach po 100 sztuk, o trzymujemy przestrogę 
na przyszłość, aby kupujący przeliczali zaw artość  
cygar w7 pudełku, albowiem wychodzi obecnie na 
jaiv, żc niektórzy traffkanci liadbierali cygara, a re ­
sztę układali w  pudełku w taki sposób, że nie mo­
żna było poznać braku cygar. Obecnie po przelicze­
niu okazuje się, żc w pudełkach brakuje 8 do 10 cy­
gar (trabuco) Osoby nieuczciwych trafikantów mo­
gą być wskazane. .. ■&. ..

— Sam wlazł i siostr ę pociągnął. Abraham I aster 
usiłował na pl. Krakowskim w y rw a ć  jakiejś kobiecie 
pulares z ręki. P rzerażona  Kobieta narobiła takiego 
krzyku, że kto szedł, puścił się za złodziejem w  po­
goń. 1 choć Laster nie zie uciekał, bo aż kapelusz zgu­
bił, wobec takiej nagonki dostał się w  ręce policji. W 
obronie złodzieja stanęła  siostra jego Estera, k tó ra  u- 
siłowała w y rw ać  b ra ta  z rąk nolicjanta. Nie udało jej 
się to, ale natomiast skazaną została na dw a dni 
aresztu.

—■ Targowica na Krakowskiem oryginalny przed­
staw ia  teraz widok. W  bazarze wznoszącym się po­
środku rynku, me zaszła żadna zmiana: — prym  w o­
dza tam, po dawnemu, lw ow scy  rzeżnicy 1 masarze.

dziecię ivstecz na samych siebie jakby na. innych 
zgoła ludz', chociaż dziś, niewdzięczni, złorzeczycie 
wojnie, niepomni, że ona to zmusiła w as  jednym za­
machem do niejednego, czego przez lat szeregi do- 
kazać nie mogła Syzyfowa praca kazań, w ykładów, 
w ystaw , pokazów, w y kazów  statystycznych, dzieł, 
rozpraw, czasopism, tow arzys tw  specjalnych, a to 
p rzedewszystkiem  w  kierunku obudzenia poczucia 
samopomocy i w ym yw ających  stąd odowiązków na- 
rodow7o-społccznych, a dalej w  kierunku cenienia i 
oszczędzania dobra w łasnego i wspólnego, a więc 
wszelkiego mienia ze zdrowiem na czele.

Rozbieżnymi szlaki pchało was, gnało i rozdra­
bniało życie, na wybujałe urabiając indywidualno­
ści, o coraz to większych -wymaganiach, coraz szcze­
gólniejszych przyzwyczajeniach, coraz osobliwszych 
naiogach, bez k tórych zadowalania, aż do granic 
nadużycia, jużeście niemal nie rozumieli i nie uzna­
wali życia samego.

Zbyteczna chyba odtw arzać  jego obraz tutej­
szy  z wstecz, z przed kilku miesięcy jeszcze, kiedy 
to wśfód m nóstwa dygnitarzy  „urzędowych", preze­
sów, dyrek torów , naddyrektorów, nadradców, nad­
inspektorów i radców w szelkich kategorji, lub też i 
bez kategorji, przez tow arzyska  uprzejmość awanso­
w anych  w tytule o jedną „rangę" wyżej — tak ma­
ło widziało się ludzi, zdających sobie trzeźwo spra­
wę i ze swego osobistego przeznaczenia, i z powo­
łania w  rodzinie, społeczeństwie, narodzie. Powa-

P edczas  gdy jednak na „starych śmieciach"' od ulicy. 
Krakowskiej w ysiadują poa gołem niebem rodzimi, 
piekielny, s ta rym  zwyczajem, czynia.cy hałas prze­
kupnie, stronę przeciwną, cd pl. Gołuchowskicgo za- 
okupowali p raw ie wyłącznie kupcy z gub. sa ra to w ­
skiej, charkowskiej, chcrsońskiej i kijowskiej, u kto-1 
rych głównymi artykułami nandlu na furach i s t ra ­
ganach: masło, sadło,1 słonira, kiełbasy i śledzie, a 
tu i ówdzie też, przecisicając się przez tłumy, można 
znaleźć taki poszukiwany przez smakoszów specjał, 
jak hałwa. P raw ica  na tej starej arenie współzawo­
dnictwa handlowego żyje zgodnie z lewicą, p rzyby­
sze bowiem z Rosji z powodu dość trudnego trans­
portu (końmi) a co za  tern idzie wysokich cen nie wy­
tw arza ją  zbyt groźne; konkurencji tubylcom, }- -

— Zysk uciekiniera. Jakób Reibschcid, zam. ul. 
Szopena 1. 10, uciekł ze Lw ow a, zostawiając mieszka­
nie na laskę losu. Skorzystali z  tej okoliczności zło-, 
dzieje i splądrowali mieszkanie doszczętnie. Między 
innemi rzeczami skradziono 4 futra, srebro i biżuterje.

— Brzydko, pani Antoniowa. Rozalia Spiło, zam. 
I. 11 ul. Kordeckiego, której męża powołane no woj­
ska, doniosła policji, że właścicielka realności Anto-, 
niowa P oJherebenna  zamknęła jej mieszkanie na kłód-, 
kę i nic chce jej wypuścić, 'żądając zaległego czynszu.!
,X: 7 : i ■

— W reszcie  spotkała ich kara, W czoraj urządzo-' 
no obławę na dewastujących ogrody i parki i schw y­
tano kilkanaście osób, które  skazano na areszt od 24 
godzin dc 8 dni. Między aresz tow anym i znalazł s.ę 
uaturaime i handlarz Samuel Freundlich, k tóry sku­
pyw ał kradzione drzewo i odsprzedaw ał z zarob­
kiem. Skazano go na 5 dr.i aresztu, i
i1! ■' i "

— handlarz rublami. Jeden z motorowych zwrócił 
uwagę na Samuela Lpsteina, k tóry  często w skakiwał 
do wozu, sprzedając ruble po 2 kor. 6u. Nareszcie mo­
torowemu było tego za wiele i schwytał giełdziarza, 
a mimo, że ten chciał s® wykupić 3 rublami, oddał go. 
w  ręce policji. Tam skazano Fpsteina na 10 dm aresz­
tu, z zamianą na grzyw nę w  sumie 100 kor,.

. i  - . . .  - /
i , r’ *' f 'ś . v  n . 'i?.*'' V.

Grabież kościoła. Za -wojskami niemieckiem! w 
Królestwie postępują tłumy kobiet, które rabują przed­
mioty i bieliznę Zrabowane rzeczy odsyłają ao  Nie­
miec. Relacje osób przybyłych z W arszaw y do Lw o­
wa twierdzą, ze Niemcy pozabierali zboże i kartofle 
do głębi państwa.

#  W j7buchy w W arszaw ie. Od rzucanych d i .  19 
b. m. przez pruskie Zepjiehny bomb na W arszaw ę, 
zostało, jak donosiliśmy, rannych kilkadz;esiąt osób 
.,Kur. W arsz ."  z dn. 20 bm. podaje w ykaz  osób zabi-. 
tych i rannych. W ybuchy  pociągnęły za sobą ofiary 
w ludziach, przedewszystkiem pośród żydów.

łF Polacy w annji pruskiej. Do „Nowa W r.“ dono­
szą z  Kowna, iż Polacy z Wielkopolski, znajdujący 
się w  wojskach niemieckich w  Prusiech Wschodnich, 
nie chcą walczyu z wojskami rosyjskiemi.

#  Lublin na bezdomnych. Lubbn również m-i swo­
ich bezdomnych. Oto co w tej kw estii pisze „Życie 
Lubelskie":

„Groza wojny, obawa p ized jej skutkami, nie­
zw ykłe zdenerwowanie, nad którem zapanować me 
było siły, sprowmdziły do na.s wielu nieszczęśliwych 
gości Wyjeżdżali nagle. Zostawili na miejscu na pa­
s tw ę  losu wszystko, co nneli, naw et w yprzeoać  się 
nie zdążyli. Przyjechali — jak stali, ledwie zabierając 
co pod rękę wpadło* bo niezdolni byli spokojnie ao 
podróży się przygotować, spokojnie zapakować. Nie 
mogli przywieźć ze sobą łóżek i pościeli, nie zabrah 
w dostatecznej ilość bielizny i ubrań, nie zdążyli po­
chwycić  ciepłych okryć, a niektórym naw et brak i 
pieniędzy, gdyż  opanowani przez strach, spotęgowa-

żne, często ofiarne te obowiązki, pozwalali spełniać 
„entuzjastom", choćby i w  szarym  tłumie, a sami?

Sami dali się. zmieść z powierzchni żjicia, jaklry 
lotne bezwartościowe wióry, kiedy padł grom sur­
m y bojowej, k tóry  pomięszawszy wszystkie poprze­
dnie rachuby, postawił w ytrw ałych  i tu pozosta­
łych wr przeciągu kilku tygodni na właściwem, go-, 
dnem ich stanowisku: samooomocy i samoobrony, 
p<xl przymusem chwili.

Te samopomoc dla siebie i społeczeństwa, tę' 
samoobronę przeciw sobie, musieliście nagle skierc-! 
■wać, \evtw'arzając 7 jednej s trony nowa, nieznaną 
przedtem energię czynu indywidualnego i zbiorowe­
go, — z drugiej wyrzekając  się wszystkiego, co nie' 
będąc życia treścią, stanowi jego rozmiękłość i nad­
użycie.

I oto pod przymusem wojny zdobyliście się na 
now ą i n ieprzyznawaną sobie przedtem siłę dla o- 
siagnięcia w y S z e j  wartości moramej i fizycznci. 
Odzyskujecie pierwszą, drogą p raw  przyrodzonych 
narodu skierowując po 150 latach nanowrói myśli i 
uczucia ku W arszaw ie, w imię pierwszego odruchu 
po zburzeniu przez zwycięskie wojska rosyjskie 
dzielących nas dotąd slupów granicznych...

A dalej, odczuwszy własną, umiecie już inaczej 
odczuć i niedolę b ra ta  i narodu całego, w ięc pragnie­
cie jej ulżyć, przyjść z pomocą, choćby z wTyrzecze- 
nicm się własnem, zbiorowemi usiłowaniami v celu 
ulżenia niedostatku i głodu, usiłowania i p racy  dż do
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.uy do rnaMmum, porzucali ogniska domowe raptem 
1 zbiegli w raz  z rodzinami w  panice, spodziewając 
się znaleźć tu spokój, bezpieczeństwo i gościnę...“

Bezdomni przybysze pochodzą przeważnie, z 
:gub. kieleckiej.

#  P ierw sza  szkoła „Alacicrzy Polskiej** w Piotro- 
groilzie. Na mocy nowego praw a z dma 1 lipca r. b. 
;o szkołach pryw atnych . Macierz Polska" w Piotro- 
.grodzic otrzymała od miejskiej Rady szkolnej zezwo­
lenie na otworzenie szkoły niższej. Szkoła ta przezna­
czoną jest wyłącznie dla dzieci katolickich, bez różni­

ący narodowości; w ykładow ym  językiem będzie ję- 
izyk polski i przedmoty polskie zajmą w niej miejsce 
(pierwszorzędne. Kierowniczką iej pierwszej szkoły 
'„M acierz t"  została obrana przez zarząd pani W anda 
‘Niesiołowska,, 'wybitna tamtejsza pracowniczka na 
(poIu szkolnictwa. Szkoła mieścić się będzie Drzy Ma* 
iło-Carskosiclskim pr. d. Nr. 42, ni. 38, w lokalu da­
w n e j  szkoły p. Ćwicrdzińskiej, popieranej przez *-Ma­
cierz*' od chwili założenia Tow arzystw a.

. Obrońca Leodjum. Dzienniki niemieckie zastar 
mawiają się nad pochodzeniem obrońcy Leodjum gen. 
Leniana i twierdzą, że \ v  r. 1870 zdezerterował on 

Iz armji niemieckici.
■ (•: Rugowanie Niemców. Z Londynu donoszą do
r ,Kijew].*', że Niemców w wieku poborowym v. ysic- 
t .Ilono z wysp MrJajskich i z Indostanu.

■£> N« wy sokości 7.000 stóp. Niemiecki lotnik wo- 
1 icnnj Finger został z wysokości 7000 stóp po walce 
z aeroplanem francuskim na terenie północno-fran- 
JjSkim strącony na ziemię, Finger zginął na m.ejscu.

•v W Uenewic w ykryto  niemiecką organizację 
i.szpiegowską.
• Faikenkayn, 'obecny naczelnik niemieckiego 
'Sztabu genera lnego  w  Miejsce dym is jonow anego  Molt- 
kcgc. był poprzednio niemieckim ministrem w o j n y .

K*j Twórca -12-cm. armat, znany profesor duński 
Nouhaus twierdzi, żc tw órcą niemieckich arm at 42- 
. 'centynictrowych ma być inżynier amerykański, który 
kictowSt pracami przy otwarciu kanalii pauuinskicgo. 
•Rysunki i plany były  sprzedane amerykańskiemu mi- 
ńiistrowi wojny’, skąd zostały wykradzione przez a- 
IgentóW Kruppa, i
j -A- Za zdradę piatiów. „Od. Now.“ donoszą z Kon- 
jstautyncpola. że shaga.no na śm ie rć  kapitana austry- 
ijackicgo okrętu za wydanie Francji niami rozkładu 

Sin austr j  jaekich na Morzu AJryjatyckicm za JOó.Ofw 
franków.

> Osobliwa ztiob’, „z. P rzy  couniu  się z pod Os- 
sowea — jak dcŁcszą „Birż. Wied'* — Niemcy po* 
r.e?kiwiii na pozycjach dużą il^ść wina szampańskie­
go, przywiezionego z Francji.
i * Relegowanie Niemców z akadetnji francuskiej.
‘Jak donosi „Fclio de Paris", akademia francuska ma 
zamiar wykreślić  z listy swych członków profesorów 
hiemieckicli: Harnacha, W undta i Liebmamia, którzy 
podpisali odezwę do inteligencji niemieckiej, uspra- 
wieddliwiająca działalność wojenną w  Lowanjum, 
Malincs i Remis.
. <5 Ludność Piofrogrodu. Z danych, którcmi roz­
porządza wydział s ta tystyczny  zarządu miejskiego, 
wynika, iż w chwili obecnej liczba mieszkańców Pio­
tr ogrodu wynosi ?, 103.200 o.scb; z tej liczby ma mia­
sto przypada 1.751.300 mieszkańców, na W. i M. O* 
,-htę — -16.300, Wa resztę przedmieść 905.6000.

W ia d o m o ś c i t e l e g r a f ic z n e
AYGLJ \  O NAPADZIE T L R C jl .

Londyn (17) 30. (PAT.) „Times", omawiając o- 
ftrzcliwanie rosyjskich por*ów przez Turków, pisze, 
iż sprzymierzeńcy oddaw na byli przygotowani na

igranie... umiejętności ■!ego zadania, której brak tłu­
m aczy  nu-.łc jeszcze w tej mierze doświadczenie i' 
wyszkolenie.

Sami przez się zrozumieliście też, inaczej życic 
a .-ze własne i znowu pod przymusem wojny w y ­

rzekliście się wszystkich dawnych w ymagań, przy­
zwyczajeń, nałogów, az ,do grzechów nawet, zredti- 
kow aw szy je wszystkie do możlircości p rze trzym a­
nia żyda .

Przesialiście zatem przekarmiać się nadniier- 
nem i wyKwinincni jedzeniem, przestaliście używać 
i nadużywać kosztownych cygar, tytoniu, upajają­
cych i 1'ozpajajacych napojów alkoholowych, aż do 
^wyrugowania bezprzedmiotowych obecnie „napiw- 
|\-ÓV dla służby, przestaliście dla tych trunków wy- 
iaiadywać wśródLzaducliu, oparów i dj mu w dzień 
[‘ wieczorami do późnej nocy po barach, knajpach,
; zynkach i Kawiarniach, dokąd wodziliście i rodziny, 
:trntą.c bezpowrotnie icli i własne mienie i zdrowie, 
'przestaliście je również tracić nocami przy karłach, 
jiiodzicie wcześnie na spoczynek dla oszczędności 
.światła, a tąjj samo dla oszczędności poniechaliście 
[wszelkiego zbytku i nadużycia w domach waszych 
jwśród rodzin, k tórym  uważniej się przyglądnąwszy, 
.dostrzegacie niejeden może zaniedbany ,vobec nich 
obow iązek...

.lecJnem słowem, w  osobnikach, rodzinach, spo­
łeczeństwie, narodzie dokonuje się pod przymusem

wystąpienie Turcji. Wielka Brytanja  poczyniła w szy­
stkie potrzebne kroki w Egipcie. Grecja jest więcej, 
mż gotowa, o czem rychło się przekona Turcja, że 
dała się uwieść niemieckim intrygom i sama podpisa­
ła w*yrok na siebie. Nie długo z otomańskego cesar­
s tw a  w  Europie pozostanie jedynie wspomnienie, gdy 
będzie skończona wielka walka Europa będzie u-' 
woiniuna od dw óch czynników, które zagrażały  po­
kojowi w ciągu 50 lat: pruskiego militaryzmu i ofce. 
cności Turków w  Europie-.

PODRÓŻ PREZYDENTA FRANCJE 
Paryż , 17/30 (PAT.) Poincare w  towarzystw ie 

ministra robót publicznych Sembata zwiedzi] dworzec 
kolejowy \v Pont d‘Ain. zaznajomił się z rózuemi g a ­
łęziami "wojskowości, z urządzeniami Czerwonego 
Krzyża, oglądał sanitarne oddziały, pociągi z rąmiymi 
z ostatnich bitew, rozmawiał z rannymi, przyczen; 
stwierdził doskonały ich stan moralny. Następnie po­
jechał na cmentarz wojskow*;*, gdzie złożył wieńce 
na mogiłach żołnierzy.

PROPOZYCJE NiŁMIEC.
Londy n, 17/30. (PAT.). .Daily Ch ronicie" dono­

si z Paryża , że niektórzy z wpływowych irancuskich 
działaczy politycznych, zapytani w  imieniu niemiec­
kiego rządu, czy Francja przyjęłaby propozycje p o k o ­
jowe, gdj by te zawierały ustąpienie Metzu, a być m o ­
że i części Alzacji — odpowiedzieli, że podobne p ro ­
pozycje sprzeciwiają. się francuskim uczuciom naro­
dowy ni

BLAT W POŁUDN.OW EI AFRYCE,
Londyn, (17) 30. (PAT.) Przypuszczają, że obe­

cnie wyłapano już wszystkich stronników Mariza.
W edług informacji „Mornig Post"  po otwarciu 

parlamentu wyziiaczonem na 29 października (st. sti) 
rząd będzie żądał jeszcze 100 milionów funtów na 
potrzeby wojny.

Kapsztat (17) 30. (TAT.) Oddział buntowniczy 
Bcycrsa  rozprószono. Beyers uciekł, w  niewiadomym 
kierunku.

Capetown, (17) 30. (P \T.) Pułkownik Britts do­
nosi. że wtargnięcie nieprzyjaciela do prowincji P rz y ­
lądka ostateczne odparto. Połączone siły Niemców i 
powstańców rozbito pod Sknitdrift nad rzeką O ra­
nie. Britts w raca  do Transwaalu. P rzyw ódca  po­
w stańców  Klaasen, którego oddział rozbito w okręgu 
L ichtcrburga, ciężko' ranny, wzięty  do niewoli.

Paryż . 16/29 (P. K. T.) Komitet budowy' pomni­
ka Joanny d‘Arc w I ans, w  departamencie Sekwany- 
Marny, o trzym ał za pośrednictwem ambasadora Iz- 
wolskiego 10.600 franków, ofiarowanych przez Cesa­
rza Mikołaja II.

HUMOR i SATYRA.

Tegoczesay Omar.
Niegdyś, sułtan Omar z doły w/ca Egiptu, po­

wiedział ■
— Jeżeli w  Aleksandryjskiej bibljotcce jest to 

samo co v  Koranie — to ma niepotrzebna; jeżeli w  
niej jest co irmego, to ona szkodliwa.

I kazał spalić bibliotekę.
W spółczesny At-y-lla wyraził się o bibljotcce w  

Lowamum, obejmującej 200.000 tom ów :

— Jeżeli w  tycli 200.000 tomów są moic mowy. 
to one niepotrzebne, bo mv je sami w ydruku jem - J e ­
żeli zaś jest w  nich. co innego, to nikt w  Lowanmm 
czy tać  'ch nie bodzie, kiedy ąągrają nasze arm aty, bo 
Lowanium zniknie z powierzchni ziemi...

I kazaf, zburzyć bibliotekę.
(, Kriwojc Zierkało").

S T O S U N K I G O S P O D A R C Z E .
S a MGPOMOC W  ZAOLęBlU BABROWSKIF.M.

' Sprawami najŁiry ekonomicznej i społecznej w 
Zagłębiu Dąbrowskicm zarządzają obecnie komisje 
miejscowe. Komisje te są następujące: s traży  oby­
watelskiej, żywnościowa, Skarbowa, sądowa, prze­
mysłowa, zdrowotna, opieki nad głodnymi i t. p. 
Pt zedsiawicielc komisji miejscowych w  Zagłębiu Dą­
brów skiem i w orzą komisje okręgowe, które zała­
twiają sp raw y  całego Zagłębia. Na czele wszystkich 
komisji okręgowych stoi organizacja najwyższa, tzw. 
„rada okręgowa", odpowiadająca mniej więcej ccn- 
t ialncmu komitetowi obywatelskiemu w W arszawie. 
W szystkie działy* organizacyjne samopomocy* społ. 
w  Zagłębiu Dąbrowskicm rządzą się statutami, opra­
cowanymi przez radę  okręg. W  działalności ra d : '  o- 
kręgowej ży w y  udział bierze rada  zjazdu przem y­
słowców górniczych i hutniczych w  Zagłębiu.

Ós Podrożenie warzy w' w W arszawie. W prze 
ciągu ostatnich tygodni niepomiernie podrożah ' na 
targach w arszawskich w arzyw a, które i przedtem 
były już dosyć drogie. Marchew, którą zwykle 
sprzedawano o tej porze roku jeszcze na pęczki, co 
w ypadało  w stosunku po 2 grosze ( =  i kop.) za funt. 
w ostatnim miesiącu już sprzedawano na wagę, jak 
zimową porą, po 4 grosze; w  zeszłym tygodniu zaś 
ceny podskoczy ły o 100 proc., do 8 gr. za fant. Głó­
w ka  kapusty, k tóra  kosztowała  o tej porze zwykle 
10 groszy, kosztuje obecnie 24 groszy. Buraki, k tón 
przed tygodniem płacone były  dość drogo, gdyż po 
4 gr. za funt, teraz koszfują dw a razy  tyle. Pomido­
ry  — dawniej po 8 gr., — kosztują teraz 20 groszy 
funt. Za najładniejszy kalafior płacono jeszcze z po­
czątkiem października 8 g ro sw ,  a te raz  24 grosze.

Stagnacja gospodarcza w  W arszawie. „Kur. 
Yv’arsż.“ z 20 brn. pisze: „W obec stagnacji i bezczyn­
ności sądów* gotówki na rynku pieniężnym niema. W 
stosunkach handlowych w szystko  załatw ia się za go­
tówkę, kredyt w ekslow y zmalał do minimum. Nawet 
pod zabezpieczenie hipoteczne ooecnie trudno aostać 
pieniędzy".

A  Stan zasiewów w  państwie rosyjskiem. Komi­
tet statystyczny* zebrał dane, które się streścić dają, 
juk następuje: Na 604 powiaty Rosji europejskiej 142 
nie nadesłało wiadomości — w tej liczbie 66 powia­
tów* z Królestwa Polskiego.

/  powiatów, w którycn stan zasiewów zdołano 
Określić — w  21 powiatach guberni środkoyyych, 
przem ysłowych i czarnozieninycit oziminy wzeszły 
dosyć dobrze, w  288 średnio i w  153 powiatach stan 
zasiewów ozimych przedstawia się zupełnie dobrze.

5? Z rynku znozowego. Ostatnie sprawozdania  z 
rynków rosyjskich stwierdzają, iż w  ostatnich dniach 
dow ozy się. powiększyły, lecz ogranicza.y się do za­
spokojenia potrzeb bieżących miejscowych, a  ceny z 
trudnością się utrzymują. W Moskwoc notowano żyto 
95, owies 100 do 112 kop. za pud: w Jelcu pszenica 
102 do 121, żyto 89 kop. Na rynkach amerykańskich 
stale i dosyć mocno. W  Nowym Jorku pszenica na 
giudzień 13FM, na maj 1475/8 kop.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
AYp. Stanisław Ch.oł, Z przyczyn  od nas nieza­

leżnych nie m ożemy z nadesłanej nam rzeczy sko­
rzystać.

wojny jakby' odnowa zupełna od podstaw, jakby od­
rodzenie z ducha i z ciała.

Okres to niezwykły, urodzajny i płodny nieza­
wodnie; więc mu nie złorzeczyć, a j t r o  imać się za 
poły mocno ojca-przymusu. by 'odszukać i odzyskać 
całą praw dę naszego ż y c ia . i  jego zakony.

O tych ostatnich chcę mówić, gdyż z nich czer­
pać może zbawcze wskazania tak życic osobiste i ro­
dzinne, jak i zbiorowe społeczeństwa; wskazania  te 
bardzo na czasie wobec powszechnego niedostatku, 
nędzy, grożącego głodu i zimna i srogiego widma 
cholery p rzez  długi, długi okres twardej zimy,'jeśli 
i nic wiosny.

Prócz  sił duchu, które wiećic jak Pudtrrym y- 
wać, w  czem i gdzie czerpać nowe ich zapasy —• 
konieczne są siły fizyczne, t. j. zdrowie, aby przeżyć 
i p rzetrzym ać ten ciężki okres niedostatku.

Niedowierzano i szy*dzono, gdy go przepowia­
dało wraz z obecną wojną jeszcze w  początku maja 
pisrno „Zdrowe Życic" w „Proroctwie", przysłanem 
z Kairu przez M, Geniusza, nawołującem zawczasu 
do podjęcia przygotowań, do czynienia najdalej idą­
cych zapasów....

Nie dow ier/anc  i również szydzono, czytając 
w tein samem piśmie częste wzmianki o coraz to 
surowszy*ch zakazach uży wania aikohoh; w  armji 
rosyjskiej, jak się dziś pokazuje, dzięki temu trzeźwo 
a więc świadomie i przytomnie idącci mężnie do bo­

jów i wszędzie zwycięskiej, — gdy  furgony armji. 
zwyciężanych wdoką w o zy  ładowne szampanem dia 
oficerów huzarskich do pamiętnego klęską austryja- 
cką Satanow*n, a w* Częstochowie, Kielcach i Kaliszu 
żołdactwo pruskie rozpija się wódką z rozbijanych
i rabow an i eh składów monopolowych...

Nie dowierzali nawet najswiadomsi rz e c z i ,  do­
wiadując się z tego samego pisma, , iż prądowi 
wstrzemięźliwości od alkoholu w  Rosji toiwarzyszy 
równolegle rozwijająca się wstrzemięźli-wość od u- 
żyw ania  podobnego w/ pojęciu fizjologicznej podniety 
ś rodka odżyw*czegc, jaldem jest mięso, zapotainając 
iż zwycięska na Dalekim Wschodzie armję wyda? 
naród jaroszów, jakimi od w ieków  są Japończycy, 
aż po dziś dzień.’

Osobiście wierzę, że jak w* dzisiejszej wojnie 
zwycięski tryumf bojowy święci zakaz używania  al­
koholu przez armję rosyjską, tak w przyszłych w*oj 
nach czeka ten sam tryumf zwycięski armje, żyw io­
ne bez mięsa, a tylko roślinnymi, mącznymi i owo­
cowymi pokarmami, jako dającymi organizmowi bez 
porówmania więcej ciepła, encrgji, sprawności, sił 
żywotnych, a nadew szystko  nieprzezwyciężonej wy 
trzymalości na długotrwale, najcięższe naw/et trudy 
fizyczne, jak ich w  tak wysokim stopniu wym aga ' 
sposób prowadzenia wolny dzisiejszej.

(C. d. n.)
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